    „Chciałoby się uciec od codziennego kieratu.  Raptem zatęskniłem za kinem. Nie za konkretnym filmem, ale za kinem właśnie.  To coś  zupełnie innego niż  ponury ministerialny budynek. Ku kinowym neonom  zdąża się  samotnie, pod koniec przyspiesza się kroku. Kto wie, może na ekranie coś się już  dziać zaczyna. Trzeba zanurzyć się w ciemnej, pustawej sali, wypatrując bileterki, która wskaże drogę między krzesłami. Latarka w jej dłoni migocze, matowa strużka ogarnia podłogę, stłumiony szept  kobiety to przewodnik ciepła. Sama jej postać nigdy nierozpoznana, twarz zakryta kwefem, niby bliska, ale niedostępna, tak jak fantomy ekranu. Raptownie wyłączona latarka udaremnia pogoń za bezkrwistym duchem. Inne, widoczniejsze  postaci wyłaniają się z białego olbrzymiego płótna, przybliżają się do mnie, magnetyzują.   Skądś  też dobiega znajomy szelest. Z biegiem wydarzeń  nasila się on jak crescendo. W rzędzie tuż przed tobą para zakochanych, nabożnie wpatrzona w ekran,  z szelestem rozwija zawsze te same sreberka tych samych czekoladowych cukierków.  Mała kinowa metafizyka.”
